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Lwów, pomedzIąliS cm czerwca 1921 RoK XII

Nawy kssrs psłlfyHi uiaaiiiEj e;sb3c Polski? 
Sowiety przec.w PełruszewyczowL
(żyłby nowy kurs polityki czeskiej?

Zgrana poglądu czy ty!ko taktyk? Czech wobec Polski?
W a rsza w a . 18. f f le r a ę s .  jwifezi-a! a ^ ;C : wną :d iia iw ność Pó la& ćw  ca  G.

(| EE .) Ra<a*o. Prasa podaje pogłoskę, Ż2 Śląsku, tak óhęcnję. uważa, że postulaty polskie 
rząd ezedtooslowackl zmienili z a ^ a d a t ó o '* * ^ , BdtoowM źĘą p oe tyczn ym  i gospodarczym  !n- 
gfltąd na sp raw ę gortfasląską i jak z p o czą tk u . ter esom  mMy-liko Potok i lecz  i  ca łej Europy, 
pod, w p ły w e m  N iem ców  praski cli niedbętir e I

Przymierz© polsko-czeskie — koniecznością.
Tak twierdzi czeska „Tribuna“.

Praga , 18. a zerw ta .

(P A T )  „Trfbirna11 podkreśla koróeczność

n-ej. RumutnSa p rzystąp iła  dc p rzym ierza  z C ze  
chioslowacya pod warunkiem  naw iązania  p rzez

■’ i -j.t,. 'itię ostatmą dobrych  stosunków z Polską. Mo-
p oh tycM ą  i ekonom iczną przym ierza polsko- w idZłi w  Po lsce Slfcą

ostoję i oparc ie  w  ich p o lk y c e  w  Europie środ­
kow ej. W  p rzym ierzu  z Czeohaimii stam ow la

czesk iego, m ów iąc, iż  ty lko  ten zw iązek  m ógł­
b y  dać p od s taw y  ż y c io w e  sze regow i trakta
tów  majjącyuh na oku pacytfikacyę E uropy m ^  pr2eoiw w a g ę  dla f f l
łtO ifltow ej. Czeohosiłowacya potrzebuje Po lsk i . ten den cjam i im oeiwaBstycm err

- b r a t a j  ąd T a l  o  i  S =
ckiej. D la tego  zy iczy  sob ie Po lsk i sntnej i skon-1 kratom 
Jol-idowanej, zam iast słabej i zdezorgain izowa- icm i r ‘J0 •

Curzon śpieszy z załatwieniem sprawy śląskie*.
Gdańsk, 18. czerw ca .

( P A T )  Pisana' tutejsze donoszą z  Londynu 
na podstawce in form aeyi Eveniing Standard, że  
lord Curzon komferoy ae będzie z Bria-nidem w  
spraw ie  O . Ś ląska i w  sprawie zagadnień 
wschodnich. Kwesty-e, k tóre maiją b y ć  roizwią- 
źame, są  laik tntoe, że  nie m ożna z  niem i czekać '

do zdbrania się R a d y  Najw  yższe j. P o  tej kon­
fe ren c ji spodziew ają  się bardzo w ie le . Anglia 
p rzych yla  się do  stanowiska Erantcyi w  spra­
w ie  O. Śląska, w zam ian za c o  w  spraw ie 
v,wschodniej polityka' a^lgielska1 uzyska prze­
w agę .

T R U D N O Ś C I T Y L K O  P O  S T R O N IE  N IE M .

' Bytom,- 18. czerw ca.
(P A T )  Dzisiejsza; „V O lksw ijle“ , organ so- 

cy flljs tów  w iększości, w yd a w a n y  w  K a tow i­
cach, p rzynosi w ie lce  interesujący artykuł p. t. 
„W ą tp liw ośc i z  G ło gó w k a ". W  artykule tym  
zostało stw ierdzone, że w  przeprowadzeniu  pa 
cyflkacyi Q. Ś ląska fet-ni.ej$ trudlrncści tyllko po 
s tron ę n iem ieckiej, wskutek tego, że gónera!

J$:0inJrel.<12-u. urzęduiacyww G ło gó w

ku, nie zastosow a li się d o  wezwanlia kom isy i 
miięd/y sojuszniczej.

I
A N G LIC Y  ZAJMUJA OPUSZCZONE MIEJ6CO- 

. W O ŚC I

Berlin, 18 czerwca.

(§ E. E.) Radio. Dzieln iki beri ńskie donoszą, 
że po ustąpieniu j^ w s  ty lców  szereg ważnych 
miejscowości zajęji Angl‘cv. j tak zajęli oni Koźl®,

Racibórz i W . S łązeice Od h iaty  ałi-^Lckłe ubUbu 
dz*iy również DoLrydZteń i  TanujOwsłd© Góry.

U KŁAD Y Z KS. U LIC ZK A  TO W AJA  DALEJ.
BerKn, 18 czerwicą.

(§ E E.) Radio, W ed le w 'ad 'm ości tutejszyd, 
dzienników układy dow ódców  samoobrony nie- 
mieekle-j z przewodniczącym  Radiy 12 ks.. UHcaką 
trwają nadal.

PO ŁO ŻENIE  R O B O TN IK Ó W  PO G A R SZA . SIĘ,
Katowice, 18 czerwca.

'(E. E.) Hutom żęUtZriym na G. Sląstou ktOCT» 
zamknięci©. W  Zagłębiu zatliły ś ę  wielkie masy 
węgla. Powżenie M boniików pogarsza się z  każ­
dym cr.iom.

PO LSK IE  D U C H O W IE Ń STW O  Ś1.ASKIE DO  
PA PIE ŻA .

Bytctm, 18 czerwca.
(§ E. E.) Radio. Księża polscy zebrani w  Hu­

cie Królewskiej wysłali! do papieża depeszę, w  któ 
rej uslkarżają się ra  gw a łty  niemieckie, dokonywa 
ne na duiobow^ństwie polak5 em i ludnoś.u górno­
śląskiej, -craz proszą papieża o mianowa ode delega 
ta apostolskiego, któryby położył kres tym  ^adu- 
życiom.

S K IR F U N T  W  DRO D ZF DO W A R S Z A W Y .

Rzym , 18 czerwca.
(P A T .) Mimsśer spraw zagr. Skirmunt w yje­

chał dziś wieczorem  d 0 W arszaw y, żegnany na 
dwcrcu kolędowym przez hr. Sforzę, ar.^basad-ora 
fraccrskkTgo, ministrów pelnorriocnych Rumunii 
Czecbosłowacyi i Ło tw y , członków poselstwa po! 
skiego oraz przez licznie zebrnną 'kolonię polską. 
Tym  samym pociągiem odjechała do W arszaw y 
polska de legacya . na konferancyę państw- sukcta* 
syjnych w  Rzymie.

Trcckl chory raka?
Helstngfors, 18 czerwca.

(§  E. E.) Radio, Z M oskwy dnaoszą, że lekarz 
stw larttół u TrOiakiSgo raka w oskrzelach. Stam 
beznadziejny.

V
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Bolszewicy przeciw  Petriiszewyczowi.
(K orespondencya w łasna „G a ze ty  Poranne!}").

K ijów , w  czerw cu . | d z iew a c  si,ę wszellkich starań i pom ocy  dla od­
rodzenia P e t la ry  i  jego  'band, k tó re  W tedy zno­
wu w yru szą  na Ukrainę sow iecką, b y  p r z y  po­
m ocy  iniestŁumi-onyoh sil pow stań czych  zrob ić 
rew o ltę ".

„N ie  jest n aw et w yk lu czo n y  bezpośredni 
c zyn n y  udział odrodzonej p rze z  P etru szew icza  
b. au stria ck ie j Ukrar:iny p rzy  'pom ocy siły  
zbrojnej w  chw ili rozstrzygn ięc ia  losów  maiszej 

Ukrainy.
„T rze b a  p rzypom n ieć —  jest pow iedziane

gdizieilńdziei —  to co  sio sta ło  w  r. 1919, k iedy
- -  - t e  *  ------

w  jednym  z ostatnich num erów  
sfldej g a z e ty  „K rasnala  Znam te" pojawi? się c ie  
k a w y  artykuł w stępny pt.: „O sw obod zen ie  U- 
kraińskiej G aBcyi a m y “ . A rtyku ł ten jest ccp 
św ięcon y  ruchow i w olnościow em u , jaki daje 
sie zau w ażyć  w śród  niektórych w a rs tw  ludno­
ści ukraińskiej, a na cze le  k tó rego  stoi astaw io  
ny P e tru szew icz.

Otólż gazeta  sow iecka  w ystęp u je ’ ostro 
p rzec iw k o  próbom  ro zs trzygn ięc ia  k w es ty ! u- 
kraińsklej w  Gakicyi wschodniej d rogą  sitwo-kraiństoiej w  Uakicyi wsChPdwej d rogą  s iw o -  „  . . _
rzesnią nśepodlegtego państwa, jak to  żąda  Pe- ukraińska ainmtiia ga licyjska pourosla tw ierką kię
tru szew icz  i jego  sym pa tycy , a m o ty w y  z  któ- w a lc zą c  z  Po lską  i znaczna część  jej połą
rych  w yć lto d z i autor tego  artykułu są godne czyta  się z  resztkam i armii P e tk iry . Petlura

by je  p rzy toczyć . „N iepod leg ła  Ukraina p - * 
k ie row n ic tw em  i w ła d zą  P e tru s zew ic za  
brzm i 'jedno m iejsce tego  artykułu, —  bezw a-

• tego a r tytanu ■ są goune *“  --•» ~ -------------
„N iepod leg ła  Ukraina pod w te d y  p rzy  pom ocy tych sil ow ładnął na krót­

k i czas rfom al ca łą  Ukraraną. T o  tefż na przy- 
,.U) —  szłość nie m ożna dopuścić do  te g o  rodzaju  za-

rumkowo staje s;(ę ośrodkiem  i cen trem  w sze l j machu, ze s tron y  naszych  sąs iad ów ", 
k iego  rodzaju ag itacyi i propagu jm y kontrre-1 Zb yteczn e  dodaw ać ż e  ro zs trzygn ię c ie  

' o władzry sowfctÓW WQ
na U krain ie w  w \edde jedyn ie

PO W STA Ń C Y  ZAJĘLI CHABAjCOWSK.
Z Rygi donoszą, że  wojska powstańcze zajęły 

Chabarowsk. W  ręce powstańców dostała się wiei 
Va< liczba broni, amiuaicyi i  m ateiyałów  wicłenr 
nycb.

ROSYJSKA M łS YA  H A N D LO W A  W  PRAD ZE.

15 ibm. .przybyła do P rag i rosyjska mśsya ban 
dlowa. Przedstawiciel raisyi oświadczył, że naj­
prawdopodobniej układ hsndlowT m iędzy Rosyą 
a Czechami zostanie zawarty.

GRUZYA.

Z Ty ffsu  donoszą': W ew nętrzny urząd zawarł 
untewę z  włoską firmą w  sprawie dostawy do 
Gr trzyj mąki, cukru i zapałek w zamian za naftę. 
Z T.urcyi przybyło  do Batem w iele towarów, w  
ch li-czibie artykuły rękodzielnicze, aparaty tele­

foniczne, medykamenty i in., wszystko na sumę 
1,000.000 tutredkAch lirów.

k iego  rocrzajiu agu acyi i inupw&Hiuniy •JWniifti i t -  i ---
w ółucyjnej wsi, p rzec iw  w ła d zy  so w ie tów  w o  k w e s ty i wsohodiniiej G a fc y t  w id z i pism o so- 
góie, a rzą d o w i sow ieck iem u  Mo t iPm inte w iw łe c k ie  jedyn ie w  'zw yc ię s tw ie  św ia tow e j re-

szczególniości".
„O d  rządu Petruszew icza: m ożem y  spo-

w olncy i.

Ze spraw ruskich
L w ó w , 19. czerwca.

NA  M O G IŁAC H  PO LE G ŁYC H .
D zŚ  na mogiłach żołnierzy rusk.ch, poległych 

w  walkach z  Polakami, odprawione będą demon­
stracyjne żałobne nabożeństwa i zbierane składki 
ma uporządkowan e grobów. Rusini obchodzą 
Iłierw szy dzień Z elonych Świąt, jako dzień zadu­
szny i dawniej urządzał w  tym  dm u demonstra- 
cy e  na grobie zabitego przez nich samych studen­
ta Kocki, w  cza se  awantur na uniwersytecie 
lwowskim. W ładze  zarządz ły  wszelkie środki o- 
strożności a komitet urządzający nabożeństwo za­
ręczy ł za utrzymaafe porządku. Niema w ięc naj­
mniejszej otbawy, ażeby m ogło dojść do jakichś 
w ybryków , które zostałyby zresztą energicznie 
skarcone.

którym każda zwrotka rozpoczyna się hasłem: 
„D o  bron strze lcy !" Biedny maniak!

BRUTALNY NAPAD.

Na wracającego onegdaj z  przechadzk' redak­
tora ,-R. Kraju" znanego literata ruskiego p. M. 
Jackowa, napadł na ul Zyblikiew ieza jacyś prze­
ciwnicy propagowanej p rzez n e g o  polityk ugo­
dowej i zamierzali czynnie targnąć się na n ego. 
Dz ęki energicznej postawie p. Jackowa i jego  to­
w arzyszy, napastn cy, których nazwiska są mu 
znane, zbiegi'. Podobny sppsób bratnia porachun 
ków  poi^ycznych nie jest praktykowany w  żad 
nym kulturalnym narodzie, chyba... u Rusinów.

SPOKOJU, R Ó W N O W A G I I ZIMNEJ KRWU.
Pod takm  tytułem umieścił w czora jszy „U.

W istnyk" krótki artykulik, w  którym rejestrując 
pogłoski o w ytw orzonej w  ostatnim czas e „nie­
przyjemnej atmosferze" i twierdzi, że pow ody roz- 
m atych zarządzeń w ładz są mu nieznane. P :smo 
to  zw raca się do społeczeństwa ruskiego, ażeby rzy ć  komendę
n'e dato się sprowokować żadnym' aktam. podno- mu woda wi
sząc, że widocznie za leży  komuś na tern, ażeby 
w  Gailicyi wschodn ej utrzymać stan naprężenia. 
iKtoby to był taki, organ trudowików dyskretn e 
przemilcza.

Z prasy rosy
Lwów, 19 czerwca. 

ZJEDNOCZENIE CZERW O NYCH  W OJSK NA 
SYBIRZE.

W  związku z obostrzeniem sytuacyi na Sybi­
rze i zwiększeniem ahtybolszewitokieigT .powsta­
nia, moskiewski sownankom postanowił powie- 

nad wszvs'‘kiem: wojskami jeidiae- 
G łówoodowodzacym  sybirsikiegc 

czerwonego frontu został gen. Świeczyń.

Fundusz Zadwórza.
Lwów, 19. czerwca.

Sokolstwo lwowskie postanowiło z  kwoty 
uzyskanej z wycieczki do Zadwórza utworzyć 
fundusz na utrzymanie w bursach lwowskich 
tylu sierót po obrońcach Lwowa, na ile  fundusz 
wystarczy. Fundusz ten będzie zasilany z coro­
cznie urządzać się mających pielgrzymek i skła­
dania pamiątkowego wieńca. Tegoroczny dochód 
w okrągłej kwocie 85 000 marek wystarczy nu 

trzymanie zupełne trzech sierót przez rok szkol­
ny lub roboczy 1921 na 1922. Sokół-Macierz, 
jako wyk nawca Komitetu, ogłasza zatem niniej- 
szem konkurs i wzywa do zgłoszenia sieroty, któ- 
reby m cgły być przez rok utrzymane. Zgłaszać 
się mogą sieroty, których żyw iciele lub żyw iciel 
zginęli w obronie Lv owa y  latach 1918— 1920, 
co musi być poświadczone przez kompetentną 
w ła d zę , jak również ubóstwo petenta lub p o  
entki przez gminę i opiekuna ubogich. Podania 
isemne przy muje kancelarya Sokola-M acierzy 

od 6— 8 w ieczór do 10. sierpnia 1921,

U KRAIŃ SK IE  SZOPKI.
Już p‘ąty dzień przedrukowuje „U. W istnyk" 

idBcuszpaltowe rezohicye uchwalone na Z je ż lz ie j 
m iędzypartyjnym w a L w oW e, które ?o 'a jw  ek- j

AUTO M O BIL KALIN IN A  O STR ZE LIW A N Y.

W  czasie ostatniej podróży KalM na po gubi. 
Twerskiej. automobil je® w  18 miejsc ach ostirze- 
lw ano. Kilku tow arzyszy. Kalinina zostało ramo- 
nyoh, on sam uszedł cało.

PO Ż A R  M IAST.

de i odczytanie tydh rezolucyt, musafoby zająć i Z Moskwy donoszą, że w  ostatnich dniach ma 
ólka godzm czasu a tyle akurat trwa! ten tak re -iia  spłonęły doszczętnie dwa miasta Liwna j Kara■I \ t . _

szej części ulegają konfiskacie. Sarno zredagowa- j

klamrowany zjazd, na którym m ano też przepro­
w a d zę  obszerną dyskusyę. N e ulega w ięc wąt­
pliwości, że zjazd ten był zwyczajną szopką a 
rzekomo uchwalone, no i naturalnie jednogłośnie, 
rezohicye nie są w yn ikem  dyskusy lecz sfabry- 
ikowano je jeszcze przed zjazdem dla agitacyi za 
granicą.

W Y S Z Y W A N Y  PO E TA.
Habsburgów e nigdy nie odznaczali s'ę w 'el- 

kim rozumem, a jeden z najmłodszej galęz: tej pra­
starej dynasty i W asyl W yszyw an y (arc. W  Ihelm) 
okazuje już ia’<i/ne zboczen e umysłowe. Po nie- 
tfdałych starań ach o koronę ukramską, zabrał się 
Obecnie do poezyi. W  Wiednfh w yszed ł.druk onr 
w  języku ruskim zb ó r  lego poezyi, zatytułowa­
n y : „M ijają dna"... (a korony niema, wartoby do­
dać. —  Red.). Najczulszy w ersz o stylu karmelkom 
Wym poświęcił oa Ukr. Sicżowjnn strzelcom. v

czew, w  guberni 'orłowskiej.

N IEPEW NO ŚĆ CZERW ONEJ ARM II.

Tajne rozkazy moskiewskiego okręgu tw ien - 
nieg;,- konstatują, że antybclszewidkie tendeneye 
wśród żołnierzy w  ostatnich czasach wzmocniły 
się pod maską bezpartyjności. W  zw iązku z tern 
dokonano w  maju wielu aresztowań, wśród mło­
dego składu czerwonej armii. Żołnierzom czerw o­
nej armii odebrane zostanie prawo wyboru do so­
w ietów . —

W  „G W IE Z D N Y C p “  SFERACH.

„Soc. W ies tn k " pisze z Mosikwy:
Dzierżyński ustąpił z  czerez^wyczajlki. Na jego 

miejsce wybrany został Unszlicht, sekretarzem je 
igr,- W . Meszćzeriakow, zarządzającym pracami 
dr. Emski!! (b y ły  hundowiec).

Organizacya nauczycielstwa
ludowego

I*yów , 19. czerwca.

(n ) P o  dwuletnich usiłowaniach nauczyciel­
stwo ludowe stanęło u progu now ego życia  z b o ­
rowego. Zdając sobie sprawę z ważność zadań* 
jakie nauczycielstwo czekają w  najbl 'ższej przy. 
szłości, dotychczasowe odrębne organizacye, a 
m an ow ice  Polskie Tow . Pedagog czne w  Mało- 
polsce, Związek nauczyc elek w e  Lw ow ie, Stówa 
rzyszen e nauczyc elek w  Krakowie, Samopomoc 
nauczyc elek w  Przemyślu, Polskie Tow . nauczyc, 
m asta L w ow a  oraz Zw iązek dz elmicowy nauczy- 
c e b  Polaków w ojew ództw a poznańskiego rozpo­
częły przed paru m es ącami akcyę celem utwo­
rzeń a jednolitej organzacyi całego nauczyc eh 
sto1:: na ziemiach Rzeczypospol tej, opartej na za­
sada eh Chrześcijańsko-narodowych.

Nowa w ó lk a  organ zacya nauczyrelska dąży 
przedewszystkiem  do tego, aby sprawy szkolni­
ctwa i nauczyc elsk e nie za leża ły  od wysunięci.! 
na czoło organ zacyi zawodow ej spraw partyjnyd 
stronn etw  politycznych.

Na odbytych ostatnio Zjazdach nauczyciel 
skiich w  Poznaniu 1 T czew  e postanowiono przed 
łożyć władzom statut organzacyi, która prawdo 
podobn e już po feryach wakacyjnych rozpoczau 
swe istnienie.

W lm
śpiewackiego „Lut ia“.

Lwów, 19. czerwca, 
(a )  Onegdaj odbyło się W alne Zgromadi 

nie Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia*, na k: 
rem wybrano na nowy okres ćot chczasowe-p 
zydyum, a mianowicie Dra Karo a Czernego | 
ze: em, p. W. W łodzim  rskiego i St. Kuzińskii 
wiceprezesami, E. Waltera art. dyrektorem i i 
Lipanowicza sekretarzem Tow . Do zarządu p 
wołano pp.: Blicharskiego, Boguck ego, Czerr
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kową, Z. Czarneckiego, Dulembę, Kołodzieja, 
Rogusa, Ulmanową i Wójcikiewiczównę.

O  przywiązaniu członków do Towarzystwa 
świadczy uchwała, wywołana zbyt małein popar- 
ciem materyalnem „Lutni* przez miasto, kraj i 
rząd, mocą której postanowili się sami opodat­
kować na cel Towarzystwa, w ślad za czem po­
płynęły natychmiast hojne datki. Dr. Czerny zło­
żył 10.000 Mk., I. Mund 2.000 Mk., pp. Czer- 
nakowie 1.000 M k., Lipanowiczowie 1.000 Mk., 
Blicharski 6.000 Mk.

Uchwaleniem podziękowania i absoluto- 
ryum dutychczajoweniu Zarządowi zakończyło 
się zgromadzenie tej sympatycznej placówki kul­
turalnej, która swemi pieśniami i narodowym 
kierunkiem przyczyniła się niemało do wychowa­
nia ducha p-itryotycznego.

Walka cennikowa w przemyśle 
gospodnio-szynkarskim.

Lwów, 19. czerwca.
(§ ) Obwołany z dniem wczorajszym strejk 

kelnerów
fest ogólnym, 

i obejmuje wszystkie lwowskie kawiarnie i re- 
aiauracye, w których robota kelnerska i kuchar­
ska stanęła w cal "j pełni. Uchwały strejkowaj 
! przestrzegają wszyscy,
bez względu na to, czy byli jej zwolennikami, 
czy przeciwnikami. Nie mniejsza jednak

solidarność panuje wśród właścicieli, 
którzy jakkolwiek gotowi są uwzględnić uzasa> 
dnione żąd*nia, zamierzają jednak z całych sił 
przeciwstawić się

zbyt wygórowanym i nieuzasadnionym  
liiektćrym żądaniom.

Wczoraj przed południem odbyło się w lo­
kalu korporacyi pod przewodnictwem p.zełożo- 
:nego, p. Maksymowicza, pełne posiedzenie 

wydziału korporacyi 
©r«* sekćyi kawiarzy. Celem uniknięcia zatargu 
1 ewentualnego terroru, uchwalono, że na razie 

wszystkie kawiarnie m ają być zamknięte, 
a celem solidarnego przeprowadzenia tej uchwały 
Wyłoniono szereg korni, yi controlnych. Złamanie 
solidarności poci gnie za sobą odnośne konse- 
kweneye. Co do restauracyi uchwalono, że 

w zasadzie i one n r ją  być zamknięte.
By jednak umożliwić przyjezdnym spożywanie 
Wiktu i utrzymać stołeczny charakter miasta

■V
JERZY BANDROW SKI. ) ^  .

M i ł e  c ^ a s y .
Lw ów , 19 SpiW cą.

Znowu strajk!
Tym razem zastrajSę&ćwail panowie kelnerzy.

Zarabiają wprawdzie jak książęta, ale tego im 
mało. Chcą zarabiać Jak (królowie! D latego ubrali 
się w  smokingi i czerwone ikrawaty i poszli na 
spacer.

Zupełnie się im nie dziwię. Poco robić, Jeśli 
można nie robić? Niedawno temu w  je dnem z 
pism warszawskich rozoiual się na ten temat pe>- 
iwien fejletonista. Jego zdaniem praca jest po pro^ 
Stu narieotyktem, Iktórymi głupia i nie umiejąca żyć 
iriteliger.cys wypełnia pustkę swydh dni, a ppifirie- 
w aż bez tego narkotyku obejść się nie umie, zmur 
jsza do używania go  całą ludzkość, którą w  ten 
Sposób psuje, marnuje i unieszczęśliwia.

(Wynika z  tego, iż praca powinna być surowo 
fcakazana —  jak epirum, kokaina, morfina i inne ja­
dy  i trucizny, zaś ludzi! twórczych, niespokojnych, 
mających wciąż niewygodne 'dla drugich pomysły 
organizacyjne i w iecznie coś „śt warzających“ , 
należy trzymać w  zakładach dla obłąkanych i tra­
ktować jaik furyatów. B o w łaściw ie to  oni wsizyst 
kiemu są winni. Zawsze oaś chcą ulepszać, popra- 
iwiać —  i me dają ludziom spokoju.

Znam od dziesiątków lat tego genialnego teo- 
tetyika ii wiem, że wprawdzie zawsze szczerze 
brzydził isi;ę praca, ale zato hołdował narkotykom. 
B y ł jednym z filarów  potajemnego handlu morfi-
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•ześć największych restauracyl 
zostaje w pełnym ruchu.

Gdyby strajkujący usiłowali temu przeszkodzić, 
władze przyrzekły najdalej idącą obronę tych 
przedsiębiorstw.

Z  dniem dzisiejszym wchodzi też wżycia 
B iuro  po&re Jnietwa pracy przy korporacyi 

a już teraz należy zauważyć, że zaraz pierwsze­
go dnia zgłosił się cały szereg pracowników chęt­
nych do pracy, jednak pod warunkiem, że zo­
staną także po ukończeniu strejku.

Spokoju dotychczas nigdzie nie zakłócono.
Ze względu na publiczny charakter tego 

strejku, byłoby w skaz a nem, by władze ustawowe 
jak naprzykład

Inspektorat pracy
podjęły pośrednictwo, któreby pirzy obopólne 
dobrej woli, dało wynik dodatni, —  co przede 
wszystkiem leży w Interesie strejkującego per- 
sonalu.

Zagrożony byt kuchni wojennych.
P o w o łn y  upadeit 'kudhma w ojennych . —  
Skąpe sutn\ cneye rządorwe. —  O ratunek 

maezamotżmej irftdigenoyi.

L w ó w , 19. czerw ca .
Cn) Pozoiśialjiące wi za rzą d cę  miasta trzy 

kuchnie wojenne, skupia(jią/ce w  sobie fótka ty ­
s ię c y  osób inficzaanożMych, jtóitkliiesm braku nale 
ży tego  upoisażenlsa finansowego chylą się coraz 
bardziej do upadku.

M imo .zakończania działań w ojennych , kuch 
ide o w e  noszą po dziś dzień n azw ę „kuchad 
wojaninyrth1*, których  celem  m iało b y ć  ra tow a­
nie szeiokfdh m as utoogM ludności p rzed  śn rer 
d ą  giłódoWą.

Zarząd gm iny będąc wi k łopotach finamiso- 
w ych  n#e lnoże u trzym yw a ć  tjTdh kuch/u, a 
sulbwnnicya rząidu ma pow yższy , cel jest tak 
szczupłą, że 7 tniatu.y rzec zy  jakość w y d a w a ­
nego w- kuchniiiadh dla p rzeszło  5000 osób p o ży  
wierna pozostaw ia  w iete do życzen ia . Obiady 
w yd a w a n e  w  tych  kuchniach w. oettiśle 20 1 25 
m aiek  sią dla wygłodnSałych sf-ołowników (w  
p o łow ie  p rzew ażn ie  nfiezamozna initeligeircya) 
aibsolutnie n iew ystarcza jące.

W  p ierw sze j Mnlij idzie tu o n iezam ożną 
inteHgencyę a 'szczególnie urzędników  w szyat-

mą, a niemniej pilnie w chwilach wolnych od  zajęć 
zażyw ał „dślgrtalis“. Z zawodu literat pracę swą 
'stornie mógł uważać za narkotyk. iKozprawy jego 
działały w  najwyższym  stopniu me sennie. Swej 
narkotycznej siły  nie utraciły dotychczas, tylko 
że  dziś działają —  przynajmniej ma minie —  rozw e 
selajaito.

A le co  wspólnego może mieć ten warszawski 
filozof ze  strajkiem1 kelnerów?

Coś tam wspólnego może i ma, może nawet 
w ięcej niżby się (zdawało, rotzunmiiej jednak będzie 
pisać do rzeczy.

Strajki kelnerów pamiętam w  Kijow ie pod­
czas rewolucyi rosyjskiej. W ybuchały zupełnie 
n!espodlzie wanie 1 bez najmniejszej 'przyczyny. Z 
początku m iały podłoże ekonomiczne, jednakże 
te .sprawy załatwiono szybko. Później nabrały aha 
rakte-ru politycznego. Strajkami! protestowano, d e­
monstrowano, zaznaczano swą solidarność z  inne- 
mi strajkufącemi grupami.

—  Czemuż strajkujecie?

—  Na znak solidarności ,z grupą robotników fa 
bryki Kalmkiua w  M oskwie!

—  A leż to tysiąc mil stąd!
—  N iczewo! A my i tak strajkować będziemy!

1 Zdarzało sie potem, że już sami ple w iedzieli
dlaczego strajkują. ~

tPrzyszed* cholera ze Związku i  powiada —  
marsz, strajkujcie! —  Dlaczego? —  .Nie wasza 
rzecz. Macie strajkować, a nie —  mordy porozbi­
jam y! —  Co robić? Strajk? Nie mówię, jeśli trze­
ba —  ale ii pracować się obce! Cóż, ja smarkacz je 
stem, żebym  na ulicach b fk i przez cały dzień 
zbijał?

W reszcie Związek Zaw odow y (kelnerów wziął
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kchich kategoiryfl, którym, z  dzisiejszych ' m t  
nych p łac utrzytnar^e budżetu d om ow ego  le ź j  
w  granicach niern-ożhości.

Czais w ięc  mafwytższy aby pom yśleć  o ra­
tunku. dte Mfezajmctżtneó m te feericy i p rzez u two­
rzen ie 'bodalj jednej zb io row ej kuchni dla tych  
ludzi jak  io  się nfedawlnc. stało w  K rakow ie .

Tak  w  obrotnie zagrożon ego  bytu .dotych­
czasow ych  kuchni! w ojennych  jak i co do kw e 
styi otwarcBa wieSlldej k iw im i dla tnSezamożneJ 
ihlteligenęjd, zarząd nrriafeta w ib ibn  corych le j 
■przedstawić ottiłcrai eonie wnioski r zu to w i 
aby teti wtyjdlatai^iszą' subw eooyą złagodził, krę 
wczapiiożtnych dbywateK.

Janina Kdrotewicz-Wbydowa 
w Amaryce,

Lwów , 19 czieiiwca.
Z  za oceanu nadeszła w ieść o nieizwyktent 

wplrosł powodzeniu wielk ed artystki.
Pisma amerykańskie przynoszą foiografie f 

eiTtwzyastyczmif artykuły o wysTcpaJh śp;ewaczki, 
(która sławę pofckiego ilm.eni&. poniosła m iędzy oi> 
cych i swoich.

Bowiem  obecny wyjazd; do Am eryki Korole- 
w ica-W ayidowej zw iązany jest z  misyą p r z e lę ­
kną: artystka i patryotka pragnie Amerykanów 
zapc znać z  piieśnią polską.

'P ierw szy koncert odibył się w  maju w  'Chica­
go w  Orchestra Hall (2600 osób). W ieść o  tym 
koncercie zelektryzowała przedewszysfkiem  tych 
Iktórzy zdała od O jczyzny usłyszeć m idi pieśA 
połską. Polania chicagowska przepehtS.a salę. Pru 
Sram wtypełnfły pieści Ghajpina, PaiderewokŁego^ 
Niewiadomskiego, Piosenki wojenne, 'które Way> 
dowa tak niezrównuanie śpiewa.

„Śpiewaczka nasza, pisze „D z :enn,ik Chicagnw 
ski“ , czuta się dobrze w ś iód  nas i widać .było, i i  
■cieszyły ją te  niemilknące, en uzyastyczne aicia- 
ski, te 'masy kwiecia, które jej óf?.j«x)wano i te ze< 
wsząd otaczające ją radosne, iprzy-iaOTie obliczą 
tedy wzajem  'darzyła nas hrjnie .naddalktumi, nią 
żałując skaiihów swoich

iWśród tego społecznego hołdu, jakiego w y r *  
ze-n, stał się „Koncert PoiskF1 w  Orchestra Hallj 
.hołdu dla Sztuki i Ola zasługi rodaczej, wyróżnić 
należy ijeden ibandzo oamry dar, jaki złożono p. Ka 
lolew iczJW aydowoj. Oto Fellcya Modinzejewsfkja,

wszystkie restamracye i) kawiarnie w zarząd. B y­
łem raz świadkiem perto aktacyi detegatów Zwiąż 
ku z gospodarzem.

—  Hm wam1 potrzeba ludzf? —  pytał deiegaf 
gospodarzy,

—  Sześciu
— D obite. Bodziem y wam oodzioń przysyłać 

fi sześciu ludzi.
—  Ja prosiłbym o tych samach.
—  N ie! —  rzekł 'twardo delegat. —  W y  ma­

cie od na® dostać sześciu kelnerów,, ale których—  
to was nic nie obchodzi.

—  Jakże meżma! —  irytow ał się gospodarz.—■ 
Przecie każdy lokal ma inny rozkład i inne perząd 
k i  T,en, kto u mnie pracuje dłużej p rz jw yk ł, wie, 
gdziei i jak się obrócić, prędzej się rusza, prędzej 
może obsłużyć —

—  Ach, prędzej^ wolniej! Burżujskio fana* 
bery,

— W cale nie burżujskie! Przychodzą do mni( 
ludzie z  pracy, są głodni...

—  Poczekają! Praca nip ucieknie!
—  IHrócz tego ci, k tórzy dotychczas, u mnie 

pracowali, znają 'już gości, wiedzą czego kto chce, 
—  Jeden mp. lubi, aby mu do czarnej kawy wdać 
parę kropel mleka, drugi łubj. kaw ę bardzo* gorącą...

—  Teg.j my uwzględniać nie będz;e'my! Gorą­
ca kawa,, to znowu .zimna! Burżujskie grym asy! 
Chcesz kaw y? Masz kawę! Nie smakuje ci —  mo­
żesz nie pić!

—  Ale on płaci!
—  Kapitalistyczne przesądy!
B i la w  tern metoda. Bolszew icy doskonałe 

wiedzieli, co robią. Strajki kelnerów w  rzeczyw i­
stości, jako takie, nie miały wielkiej dun osilości i
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syiiuwa niezapomnianej naszej Heleny, otarowa- 
łai p. W aydow ej jeden z w ieńców  ze zbiorów  *P0 
w ielk iej artystce, z  szarfami naroJowemt . napi­
sem: ,.Szkoła ' dramatyczna warszawska —  Hele­
nie Modrzejewskiej14 —  oraz: Pani) K w ołew icz- 
W aydow ej na pamiątkę po Tej, której duch Parna 
ocenia —  Jej synowa, Felicya Moirzejewsika.

Drugi koncert odibyt się w  Now ym  Jorku 10 
maja w  „Aecłian-HaH“ , w  przepełnionej sali, któ­
ra na sam dźwięuc 'dobrze znanego wi Ameryce^ na­
zwisk? pospieszyła .powitać artystkę. Dochód z 
tego konceriu przeznaczyła Koroicw icz-W aydo- 
w a na sieroty w  Polsce, około półtora miliona ma 
rek polskich wpłynie na sieroty polskie, wedle óbli 
czen komitetu. To szczere, pełne prawdziwego u- 
kocnania swościh serce —  pamiętało wśród naj­
większych tryumfów o nędzy najsamotniejszych.

Polonia amerykańska po koncertach podejmo­
wała artystkę oraz męża jej, dr. 'W ładysława 
Walydę (autor omawiam.©) niedawno doskonałej 
ks ążki: .Australia11 którą w  najbliższym' czasie 
drukować Pędzie „Dziennik chicagowski41)* bardzo 
gościnnie. „Zw iązek Po lek44 na którego czele jako 
,prezesowa stoi Emilia Napieralska urządził w ie­
czornicę na cześć pp. W aydów .

Panią Korolew icz-W aydow ą powitano owa­
cyjnie, okładki długo nie .milkły, gdy ją przedstaw 
w ła przewodnicząca a entuzyazm doszedł do 

szczytu, gdy p. Napieralska ogłosiła, iż „Zw iązek 
Polek44 zamianował p W aydow ą swą nonorową 
człorłritną. Była w tedy chw la udzielającego s ę  
serdecznego wzruszenia. G dy się uściskały obie 
nasze PoiiKi na esbradz e, gdy p. Napieralska przy- 
p ęła na piersi artystki odznakę „Związku Półek44. 
P .  W aydow a  powołana do przemówienia długo

re'm ogła  opanować wzruszeń a.
M ów iła potem serdecznie, sympatycznie o 

'wszystkich pracach Polek w  ojczyźnie w  czasie 
/Wieflre.i W ojny, o ich mękach', ofiarach mnog:ch 
a  zakończyła gorącem! słow y podzięki za  tę po­
moc, jaką O jczyźnie niosła Polon;a amerykańska. 
S łow a swe zakończyła artystka odśpiewaniem 
(Roty
• W  dalszej części w ieczora, uproszony przez 
kodaków dr. W ładysław  W ayda  m ówił o bitwie 
pod W arszaw ę w  lacie z. r. o  jej obronie, o dziel- 
hości wojsk. Publiczność uczciła przez powstań e 
pamięć awu bohaterów tej niezapomnianej obrony, 
ks. Skorupki i por. Pogonowsk;ego.
! Przed  przemówieniem p. W aydow ej w ypo- 
kv odział kiŚca podniosłych d*ów konsul .generalny 
kTphttd Polskiej, p. Zygmunt Nowicki.

zupełnie nie w z y w a ły  na funfecyonowarue wielko 
miejskiego a,pars.tu Mimo to by ły  'niezmiernie do- 
fcncaw e i przygnębiająco działały na intiedgen- 
cyę, raz dlatego, że uderzały w  siranę najczulszą, 
to znaczy —  w  nałóg, w  przyzwyczajenie, powtó 
re diatego, że uniemożliwiały zw ykłą  wymianę 
zdań, tak ijecbędlną w  czasach burzliwych. Roz­
proszona intdig-eneya, nie mogąc się ze sobą por 3 
Z’mńeć, traciła oryentacyę, traciła głowę. Trzeba 
przecie pami<ęfcać, iż w  tik iem  np, mieście jak 
L w ów , jest około 38 wielkich kawiarń, w  których 
dzień w  d2*eft odbyw a się ooś w  rodzaju w ieców , 
omawiających wypadki dnia. i ustalających w  pe­
wnym  Sioronhi ceterię publiczną.

A le K ijów  umiał się też bronić. Jak tyfkc poika 
zało się, że  władse do gw ałtów  nie dopuszczą, go­
ście kawiarniani uchwaBli, że  będą się obsługiwać 
sami .W ielcy ludzie, w ysocy  urzędnicy lub ofice­
rowi©, poważni kupcy, przem ysłow cy dreptali .po­
woli po sa li ostrożnie oburącz niosąc szklarkę ber 
baty lub kaw y. 1 pszyzw y czaili się do tego tak, że 
kiedy pp łdBni tygodniach 'kelnerzy wrócili d© pra­
cy, itw-ijeden z  gości pytał —  poco?

—  Bo to panie, i ciszej było. nikt się po sali 
nie kręcił, nie robił niepokoju, nie by ło  się na kogo 
irytować, miał człowiek, co chciał, bo się sam ob­
służy!.. Marana się przecie obejść...

Ale bez gości obejść się —  trochę trudniej!

* Program  W iec zo m ćy  ku czci p. W aydow ej 
^wypełniły proćiakcye sił Polonii amerykańskiej p. 
K  cas grochowej, p. Periowskiej, p. dr. Karola 
Wachtią oraz śpiewał chór, „Zw ązku  Polek44 potd 
batutą p. 'Wiedemanna

■ P o  tych drwu koncertach rozpocznie się sze- 
keg dalszych występów , 'śpiewanie do gramofo­
nów, ipotejn w yjeżdżają  :pp. W ayd ow ie  na waka- 
fcye do  Colorado a od1 września 0gromną turą kon­
certów  po całej Ameryce z  pieśaidmS polskiemi. 
Zakołata d© serc dalekich pieśń Chopina, pachnąca 
wsią połską, po przez prerye pójdzfe azwięk Du- 
darza Paderewskiego, przyjadą fawani, o W arsza­
w ę  j W  lnie pow iedzą stęsknionej braci, cieka- 
‘>vy,mi wzruszanym1 obcym  słuchaczom.

M y  zaś, z orzegów  w od rodzimych' —  w  dal 
oceanową, na skrzydłach w ichrów lecącyon prze 
syłarny wielkiej artystce serdeczne, gorące: 
cześć!

v  W. S.

Sztuka polska za granicą,
Lwów, 18. czerwca.

„K o o ie ta  b ez  skazy” G ab rye li Z ap o lsk ie j 
w W iedn iu . — W iedeńskie „Kam n.erspiele* filia 
„Deutsches Volketheater* wystawiły 10 czerwca 
b. r. sztukę Zapolskiej „Kobieta bez skazy", za­
kazaną w swoim czasie przez cenzurę we Lwo* 
wie. Pow odzen ie sztuki, której obsada i reżyse- 
rya wzorowa, oraz gra doskonała pod każdym 
względem  robiły świetne wrażanie, było ogro­
mne, a premierowy spektakl zapewnił tej sztuce 
długi żywot na scenie wiedeńskiej'. Do dużego 
powodzenia sztuki przyczynił się wyborny na­
strój w ńiewielkim teatrzyku i świetnie zagrany 
pierwszy akt, którego szampan* ki humor prze­
niósł się na dalsze dwa akty, tworząc atmosferę 
buduarową o wykwintnym zapachu lekkiej fran­
cuskiej perfumy. Najlepsze siły tego wzorowego 
teatru złożyły się na koncert prawdziwy. T o  też 
wywoływaniom nie było końca. —  Doskonała la 
sztuka powinna i na scenach swojskich znaleźć 
to samo zesłużone powodzenie.

(o )  Edw ard W itt ig  na wystaw ie po lsk ie j 
w Paryżu . Pismo nasze doniosło już o otwarciu 
pawilonu sztuki polskiej w Paryżu, która spot­
kała się z istotnie żywem zainteresowaniem pra­
sy i publiczności francuskiej. Obecnie chcieliby­
śmy zanotować jeszcze ' niezwykły sukces, jaki 
zdobył rzeźbiarz Edward Wittig. Jego rzeźby: 
„E w a ", biust naczelnika Piłsudskiego oraz hr. 
Branicka zwróciły natychmiast uwagę znawców. 
Jego „E w a*, piszą sprawozdawcy, przypomina 
dłuto greckie z najpiękniejszej epoki, staje obok 
prac naszych największych obecnych rzeźbiarzy, 
Oczyw iście nie czynimy porównań, gdyż W ittig 
jest oryginalny, nawskróś oryginalny i postacie 
jego moją lir ię  giętką, mocną jednocześnie, pro­
stą i delikatną, zadowalającą zmysły i smak 
estefycz ;y, jak piękne poezye, piękne symfonie. 
„Ew a W ittfga pociąga i fascynuje z którejkolwiek 
strony ją oglądamy, z  profilu czy en face. Biusty 
Piłsudskiego i hr. Braniakiej wykazują inne zna­
miona doskonałego talentu rzeźbiarza. R ysy Na­
czelnika Państwa tchną energią i wiarą, zaś w  
rzeźbie hr. Bramcfkiej widać tę pra-starą, p a tryo  
tyezna noblessę 'polską44.

M ałe arcydzieło w  bronzie zatytułowane 
'„Zwycięstw o44 w yw oła ło  sfpecyałny zachwyt Frao 
chzów, k tórzy w idzą w  niemi owe zwycięstwo, 
taik oczekiwane -przez cały kraj, przez Polaków ’, 
której w ielka wojna zwróciła upragnioną wolność’

Na ulścach Berlina.
C zem  handlują na u ho ach j placach. —  
D o k to r ' m ed ycyn y  sprzeda jący kiełbaski.—  
Ekstp r esyonftetyczine nam ioty z  książkam i. 
P op y t na w ykszta łcen ie. —  Koniunktura 
haJndłu ulicznego. —  T y toń  ze  zb io rów  p ry  

watnych.

Berlin , w  czerwcu.

T y p o w y m  objaw em  pow ojennym  odróżnia 
jącym  miasto mad S-prewą od ihnycłi stolic eu­
ropejskich jest ogrom nie rOTwielm ożnłony han 
d d  uliczny. P r zy b ra ł on tak więiikSe rozmiar:*’.

ogran icza jących , krzyk i przekupniów  bowiem 
nadają g łów n ym  ukoom sto licy charakter jar­
ze  w ładze  muszą: m yśleć  o rozporządzeń i&cn 
m arczny H andd  ten rozw iną ł się 3totpr»owo.
W  p ierw szych  dniach po p rzew iock : stprzeda- 
wafno na ulicach i placach tylko* pap ierosy j ar­
tyku ły  sp ożyw cze , g łów n ie  cukierki, czeko la ­
dę, kiełbaski,, m ięsiwa i sjloninię. W k ró tce - jed ­
nak z a c z ę ły  się zjaw iać duże w ózk i ręczne z 
m ateryałem  o d z ieżow ym , bieljiiznją "męską i 
damską, krawatkam i, pończochami, welonam i, 
ga lan ftryą , m ydłom , sło-wern na ulicach Ber- 
Flna zaopatrzyć się niozn-a o-beerfie w  w szy s t­
kie niemal artyku ły u żytkow e.

Handel u liczny, bardziej p ż  każdy inny za 
łeżrry. jest od kctnirunr tury, a hard larz chcąc u* 
trzym ać sw ą skalę zarobku musi. co  parę ty 
godni zm ieniać tow ar. Na dw orcu  A rb  aft stal 
p rzez  całą ziitmę i w*osnę, aż do ostatnich dni 
mafa handlarz kiełbaskam i; p rzew ażn ie  sprze 
daw ał tow ar sw ó j w  n ocy  przecihodirom  w r a ­
cającym  % placu Poczdam sk iego, Pokup b y ł 
tak w ielki, że n ieraz tw o r z y ły  się obok niego 
„ogonk i144, a za iobek  jego  wyfrtoisił co nocy 
przesżło  1000 m arek. H andlarz sam jest osobll. 
w ością  Berlina, jest oin bow iem  z  zawodu  le-; 
karzem  o akadekwekiem w yksztatcem u i ty lk o  
bardzo tragiczne przejścia  m og ły  spow odow ać 
tak gruntowną zm ianę zajęcia. Obecnie, gd y  
sezon kiełbasek n rh ął „H enr D ok tor44 na rogtt- 
u licy w yw o łu je  — czereśnie.

W zd łu ż  K ón iggra tzer Strasse ciągnie się 
nfeskuńczei.ie dlługi łańcuch inamiotów / książ- 
kąfftui yryistawioinych p rzez  w yd aw n iczą  tirm ę 
inonachijską i upstrzonych ćkspresyonfetycz- 
rreimi kom po^ycyam i harwnem i. Sprzedają tani 
prZfcW-ażnfie now e i stare pow ieści, hatrdlarze 
jednaK skarżą się, że  tow a r me odełtodzi i tw ver 
dzą, aż  na dziejach k lasycznych , filo zo ficzn ych ,
■ k t i n o m i c z n y ć h  a n a u k o w y c h  m o s ż in a b y  r o b i ć  
ś w i e t n e  i r j t e r e s y ,  t a k  w i e l k i  j e s t  p o p y t  k l i e n t e l i  
u l i c z n e j  n a  „ w y lk s z t a t c e t n » e 4i.

Na m a teryą ły  'odzieżow e koniunktura jest • 
zaw sze  debra, niejeden htaidlarz u liczny sprze 
daje dze-rutsie 10 do 12. ubrań. P ogo rs zy ła  się 
natomiast znacznie sprzedaż czekolady, k tóra 
leżąc m-a p ow ie trzu  psuje się i nie znajduje od­
biorców .

Na w szystk ich  rogach ulic w yw o łu ją  hau- 
d łarze papierosy niem ieckie i angielskie, w y ­
ryw a ją c  so b c  wzaijesrrni-e M en tów . P r zy  kup© 
w artu  papierosów  na u licy w skazaną jest jed­
nak ostrożność. C o  rana o św icie snują się uli. 
cam i Berflna zb ie ra cze  „.odgryzków 4,4 którzy: 
uzbieramy m aterya l sprzedają domcarosłym fa ­
brykantom  sporządzającym  zeń now e papie 
roisy. D owcipni handlarze zapytan i o firmę za­
pewniają, że jeist to tytoń ze „zb io ró w  p ryw a t 
nych “ .

Kronika teleoraficina.
(EE.) W y ja zd  ^elegacyi j>otsk'©f do Bukaresztu.

Dnia 18 bm. wyjechała do Bukaresztu delegacya 
trządu polskiego,' celem .podpfsau,ia umowy gospo­
darczej, oraz konwencyi: handlowej, kolejowej,
Docztowo-tceigraftcznej, trarsportoweji, oraz krn- 
Wencyi w sprawie portu w  Bra łe, wzgtędrne Ga- 
łaczu. *Na czele delegacyi stoi w icem inster 
3trassburger.

(DE.) Radio. Powrót zakładników. W  ,p= erw- 
szych dn ach lipca w yjeżdża z Gmska przez Mo­
skwę do W arszaw y trans pert zakładników Po­
laków.
} (EE.) Pozwolenie noszenia ubrań cyw^hr^h. W e ­
dług uformacyii prasy warszawskiej minister w oj­
ny w ydał rozkaz, pozwalający oficerom* na nosze- 
n e poza służbą ubrań cywilnych.

(EE.) Radio. Pośw ięcenie sztandaru podchorą­
żych, W  obecności Naczelnika Państwa oraz ge- 
ndrailcyi odbyło się w  W arszaw ie uroczyste po 
święceń.'© sztandaru szkoły podchorążych.

(P A T .) M  lionówka. W c  wczorajszem ciągnie­
niu 4 .proc. pożyczki premiowej wygrana padła u t 
numer L327.779.

-----------------  *-3
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NADESŁANI.
S E K C Y A  RESTAURATORÓW
poszukuje natychmiast kucharzy i kucharek. Zgłoszenia 
w kancelaryi hotelu George’a lub hotelu Bristol. 12848

f i  R O N I  R A .

Repertuar teatru m iejskiego

Niedziela, 19. czerwca o 3.30 popołud. „Don 
Juan” , w ystęp Brodzińskiego.

— €—

Miejski Teatr M ały (ul Gródecka 2. b.)
Niedziela, 19. czerwca o 7.30 „Rzeczyw istość” , 

występ Brydzińskiego.

gedisu p ik  nie zirsei.
Z żałobnej karty. Stanisław Sidorowicz, eme­

ryt (kolejowy, żołnierz wojsk polskich z r. 1863/4, 
rma-rł w e  Lw ow ie  w  75 ruku życia. Pogrzeb od­
będzie się w  niedzielę 19 bm. o gedz. 4 Pq połu­
dniu z  domu żałoby przy ul. 29 Listopada 1. 36 dio 
grobowca farrAiaiego na cmentarzu Łyczakow ­
skim. Zm arły jako m łody technik brał udział w  
pracach konspiracyjnych, a następnie w  walkach o 
pieipcdlegiość wi oddziałach Zapałowicza. P o  ich 
rozbiciu* wtpadf w  ręce huzarów austryaćkich i był 
w ieziony w  Mościskach, Żółkwi! ii Brygidkach Iwo 
wsfcch. Następnie przez cale życie pracował z za 
palem w e  wszystkich arganizacyacji polskich, aż 
łiciążlirwa choroba powaliła :go z  nóg i to w  chwili, 
gd y  ujrzał owoce swej patryotycznej działalności. 
Odrodzoną Polskę. Osierocił dwóch synów : Cze­
sława podpułkownika przy ministerstwie wojsk. 
i  dra Stanisława, zaszczytnie w e  Lw ow ie znane­
g o  i sympatycznego kapiltana przy DOG. Cześć 
panrieci zacnego Polaka.

(r ) Park Kościuszki. Zabrano się energicznie 
do uporządkowania tego, z dawien dawna młeg-o 
jniejsca wywczasu, mianowicie dawnego ogrodu 
Jezuickiego, noszącego obecnie miana Parku K o­
ściuszki. Od strony ulicy Marszałkowskiej ; Trze­
ciego Maja wyrów nyw uje się ścieżki. Trawniki1 
przystrzyżone, na niektórych miejscach nawet 
skoszono iu  ̂ trawę. Powycinane klomby, obsadź o

,f4

jfULES de G ASTYNE et GERARD BOlJRGEOlS

SYN NOCY.
PO W IE ŚĆ  KINEM ATO G RAFICZNA 

tłumaczyła z francuskiego Zofia Lewakowska, 

(C iąg dalszy).

H oggar chciał także tow arzyszyć swemu 
przybranemu synowi, a Ismael po długich namy­
słach j naradach z  młodym dowódcą uznał za sto­
sowne zabrać z sobą również trzech wiernych to­
w arzyszy, którzy zawsze tworzyli! rodzaj przy­
bocznej gwardyi Syna Nocy..

—  Poczciw e oddane dusze! mówił alchemik. 
Mogą nam być bardzo pomocni.

—  Tern lepiej, tem lepiej! zawołał wzruszo­
ny młodzieniec. C zy rozumiesz, jaki smutek mię 
oparnia na myśl, że opuszczam kraj, w  którym 
wyrosłem , w  którym mię naprawdę kochano, że 
opuszczam w iernych mi tow arzyszy, posłusznych 
na kaide moje skinienie, a jednak nigdy nie służai 
czycli... Wierizaj mi, mistrzu ukochany, ma tę 
myśl serce mi się krwawi.

—  Rozumiem cię, mój synu. Nawet skarby, 
które m iędzy nich rozdzieliłem, nie zdołały ich 
pocieszyć, tak boleją nad twoim wyjazdem .

—  Pow iedz nad naszym wyjazdem...
W  tej chwili powrócił zdyszany chłopak, któ­

rego posiali do dziennikarza, zdziwieni jego opóź­
nieniem.

Ale powrócił sam, mówiąc, że stukał mocno i 
długo do drzw i oberży i nitki mu b e  .Odpowiadał. 
Ciemno tam zupełnie i drzw i zamknięte jakby na

no je skarletami, begoniami itd., w  górze zaś od 
strony ul. M :cikiewicza por ozm i e s zeza nu wokoło 
olbrzymiego klombu tabliczki z  odpowiednimi napi 
sami, odnoszącymi się do danej rośliny. Cudnie 
rozkw itłe w  najrozmaitszych barwach piwonie 
współzawodniczą z oszałamiającym, (zapachem 
roż. Wspaniałe dalie okraszają zieleń liści. Nie za 
pomniano też o wyzyskaniu tych miejsc, które 
nieporotsłe drzewami, nadają się pod uprawę ja­
rzyn. Użyto w ięc ich, jak w  roku ubiegłym i zasa­
dzono ziemniaki it-p. P rze z  dzień cały rejmo i >gwai 
no w  Parku. Bawią się maleństwa, igrając wesoło 
w  promieniach słonecznych. Mali uczniacy wpada 
ją tu bodaj na pół godziny po ukończeniu naulki. 
Książki, c z y  to w  rzemykach, c zy  w  torbach —  
na piasek i hejże! w re gonitwa za* pitką...

Czara W ładysława IV. W  oknach księgarni 
Guhryncwicza i Syna przy uf. Kiliński ego w ysta ­
wiono fotografię ztetej cza ry  króla W ładysława 
IV-go, która jest jedynym przedmiotem wyraźnie 
przyznanym Polsce w  traktacie pclkojowym z Au- 
stryą w  St. Germain. Czara ta znajduje się w  Mu­
zeum Narodowemu w  Wiedniu i była darem cara 
Michała* Fiedorowicza. P o  śmierci W ładysław a 
IV-go, wdowa po nim, królowa Cecylia Renata, 
córka cesarza Ferdynanda II, zaw iozła  ten puhar 
do Wiednia. Jak wiadomo, traktat w  St. Germain 
wspomina tylko ubocznie w 4 miejscach o Polsce, 
a jednym z tych ustępów jest właśnie rewiułdyika 
cya owej czary.

Lo terya Plebiscytowa. Ciągnienie „Lotery i 
Plebiscytowej”  na akcye gazoFnowe odbyło się dl. 
10. bm. w  kancelaryi p. notaryusza W ładysława 
Zawadzkiego. W ylosow ane zostały numery 636, 
2904, 1496, 1971, 435, 2506, a jedynie wygrana Nr. 
435, nie jest dotychczas podjętą*. Brutto zysk po­
dany z 's ta l w  kwocie 735.46-4 mk. do Komitetu 
Obrony Kremów Zachodnich, którą it0 sumę prze­
kazał na o.fłk. plebiscytowe Górnego Śląska. K o ­
mitet Obsśsiy Kresów Zachodnich składa gorącą 
podziękę wszystkim ofiarodawcom i w ogóle tym, 
którzy przyczynili się do tej akcyi.

Polsko-amerykański Komitet Pom ocy dzie­
ciom  (oddzia ł w  B rodach ) urządził ku czci 
Herberta H*oovera, w  sal® Sokoła* raut z  kiotn- 
cerrem w  k tó rym  w z ię ły  udział *z wieSkiem po 
w odzen iem  znamię s iły  artystyczne a m h ro w i- 
cie Celina Natolikówna, artystka  op ery  lw ów . 
i pianista Alfred Zawadzki. Dochód przezuaczo 
ny na zajkuptno fa rm y w  pow iecie, w ysłan ie

zawsze, ga y z  napróżno usiłował je otworzyć.
—  M oże zmienił projekt, zauważył Ismael, a 

może...
—  T4i mię dziwi... rzeki zadumany Stello de 

Villares. A  no- trudno! Godzina wybiła, czas nam 
w  drogę! M oże masz słuszność, a może rzeczy­
wiście rozm yśli się i nie chce już nam* tow arzy­
szyć... Jakkolwiek jest, to mię smuci. Zdawało mi 
się...

W ykonał ruch ręką, jak gdyby odganiając na­
trętną myśl...

Rodtóżn czynił! ostatnie przygotowania do 
drogi.

Pożegnaw szy zasępionych tow arzyszy i obie­
cując im szybki powrót, usadowili jak można maj- 
wygodn ej starego Matyasza na siodle. W krótce 
dała gromadka zn knęła w  ciemnościach nocy.

Pośród zgrai, otaizającej Dicka Czerwonego, 
Ewa wybrała kilku co najgorszych obwiesiów i1 
na przynętę dała im z góry  część obiecanej sumy, 
za którą mieli jej dopomódz w  wykonaniu pewne­
go przedsięwzięcia., Na czem miała polegać ta po­
moc, o tem mieli1 dowiedzieć się dopiero w  osta­
tniej chwili.

Musiała wpierw , jak m ow ła , dobrze obmy- 
śleć plan działania, tak żeby nic nie zostawiać 
przypadkowi i działać zupełnie napewne. Sprawa, 
jak zapewniała, 'była delikatnej natury.

Dla zachęty posługiwała się Ewa uietylko pie­
niędzmi1. wykorzystując równ eż zazdrość i za­
wistną nienawiść jaką stronnicy Dicka żyw ili ku 
łubianemu maogół dowódcy, którego nazywali: 
„Tuareg” .

Pow iedziała im, że1 Syn Nocy zamordował jej 
kochanka, że  poprzysięgła mu zemstę, a znając

d z ia tw y  na -kolonie, mła ochronki, na najbied- 
n iejesze dzieci i s iero ty  wojenne bez w zględu  
na narodow ość i  w yznan ie. Kom itet rau tow y 
zw ró c ił się z serdecznem  zaproszen iem  do sze 
fa m isy i am erykańskiej żyw ność , w e  L w o w ie  
p. M arcina Gwynna, inspektora Monad ze wsk-ie- 
go, inspektora M iklew icza -oraz p. M ich a łow ­
skiej delegatki misy® aaneryk.

(— ) Potrącony prze*, tramwaj. W  ul cy Leom  
Sap iehy jadący w ó z  tram w a jow y  nr. 132 po­
trącił w czora j w  południe tak stfMe Jana Fia 
w ryluka. iż  ten upadł i aozn-ał c iężk iego  potłu­
czenia -ciała. Wisku-tek tego posterunkow y po 
l'icyi Polonika* od w ió z ł go  dorożką do  szpitala. •

(— ) Różne kradzieże. Z zamkniętego rńeszka- 
nia p rzy  drodze Pasiecznej 1. 3, w czora j w  po­
łudnie skrad-zicino garderobę w artości 30.000 
mk, ua1 szkodę Feliksa Pełechacza. —  Z  zam­
kniętego strychu realności p rży  ul. S ienk few > 
cza 1. 9 skradziono R ó z i Pó łtu rakow e j htolfenę 
w artości 20.000 m. —  Z pow ozu  radnego miej­
skiego Jak oba W is ła  słoradzkiwo w czora j na 
ulicy... koc.

(— ) Lwowska służąca. Ksawera Humenna 
zw ana „Rry>sio“ , licząca 20 lat. zb ieg ła  przed­
w czo ra j ze służby, sk rad łszy  przedtem  znacz­
niejszą ilotść bfełjziny na szkodę sw ego  służbo- 
d a w ey  W ła d ys ław a  Rudnickiego, zam ieszkała 
go  p rzy  ul. Żó łk iew sk ie j 1. 113. W czo ra j Hu- 
mecfną odszukano, afe b e z  bielizny. P on iew aż  
jiećlnaik n*i*e ma ona sta łego m iejsca zam ieszka­
nia. przeto* zam knięto ją w  arelsztach pofficyfc 
mych.

(— ) Różne kradzieże. Na głównym  dw orcu  
koł0 'lasy osobowej, skradziono- wczoraj M aryl 
Brojancwslkiej z Krzemieńca pakiet z  prowianta­
mi! i! gotówka łącznej wartości 5000 mk., —  Na pl* 
Solskich Jakób Silberstein* skradł wczoraj S. Kor* 
kęsowi z  kieszeni portfel z  5600 mk. K :oszotnlkowca 
przytrzym ana il oddano w  ręce ipo&cyanta. —  2 
zamkniętego mieszkania Samuela Flammera, p rzy 
ma Su*p:ńsk'ego 1, „zginęła”  szpilka brylantowa 
wartości 60.000 mk. —  Koło przystanku; tramwa­
jowego, ma pil. Gołudhowskioh, przytrzym ał wczo- 
•raj inspektor pól. Mutiik! 44 letniego Dawida Gru- 
dtera, z  zawodu krawca w  czasie, gtdy ten wyśął % 
kieszeni Daw idow i Goldwuimiowl portfel z 10909 
mik. Grudera zamknięto w  aresztach policyjnych.

ich wierną przyjaźń dla zmarłego w zyw a  ich do
pomocy.

Podczas tych sentymentalnych wynurzeń rzu­
cała zbójom pow łóczyste spojrzenia; by ł to śro­
dek, którego używała zawsze z  dużem powodze­
niem i który wzbudzał w  każdym  z tych łotrów! 
utajona nadzieję na zajęcie w  sercu pięknej ober- 
żystki miejsca oseroconego przez D oka.

W icdz'eb  oni, że chodzi tu o  jakiś z ły  czyn, 
skierowany przeciw Synow i N ocy i przyizekii 
Ewie ślepo w ykonyw ać jej rozkazy.

Alwarez zaopatrzył się w  dwie .potężne siekie­
ry  i naznaczył trzem złoczyńcom spotkanie w  
górzystem miejscu, obok tak zwanej: Jaskini 
panter.

W  miejscu tem n ebezp eczua rozpadlina 'przeci­
nała skałistę górę aż dn jej podnóża, gdzie płynął 
rw ący i bystry potok.

0.ba wierzchołki, zresztą niezbyt od siebie od­
dalone, łączyły  drewniany most, dostatecznie 
trw ały i mocny, żeby można było  po nim przeje­
chać konno. P rze z  ostrożność jednak, jeźdźcy 
przebywali go zazwyczaj w  pojedynkę i zwalnia­
jąc biegu.

—  Taureg niewątpliw ie skieruje swe kroki* ktj 
Północy, chcąc się przedostać na statek, mówiła 
Ewa do Alvareza. Mus1 w ięc  przejeżdżać przez 
most obok Jaskini Panter. Tam* go będziemy ocze- 
kwali. .Trzeba uprzedzić tych ludzi, żeby się tam 
staw ił przed wschodem księżyca.

—  C o ty  zam ierzasz? pytał Alvarez.
—  Później ci* powiem. Zaopatrz się tylko ̂  w  

dwie mocne siekiery z pewnems' rękojeściami, to 
wystarczy. Znajdziesz je u Daniia. Daj mu za w y ­
pożyczenie dziesięć dolarów, tylko żeby nic nw 
komu nie mówił. Obiecai, mu jeszcze dz es ęć io »
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K O l^U N IK A T y .

Z Polskiego Towarzystwa Przyrodników ta. 
Kopernika. Posiedzenie naukowe Oddz;ału lw ow ­
skiego odbędz;e się 21 bm., o  g. 6 wieczorem , w  sa 
i: Instytutu geologicznego Uniwersytetu, ul. Długo 
sza 8. Nu porządku dziennym wykład dra Józefa 
Ohani pt.: „  Stereoskopia na usługach roen tgen '- 
Iog»i“ . Osoby nie należące do Towarzystwa, w  
szczególności pp. lekarze, mają wstęp wotoy.

W  Związku Polskich Artystów-tPlastj tów, ul. 
iWironowska 4, odbędzie się dnia 25 bm. o g. 8 
w lecz. ina"iguracyjiiy wykład) prlof. dr. Z. W eyber 
ga, pt.: „Nauka w  sztuce i sztuka w  nauce“ . W y­
dział Związku spodziewa się, że talk osoba prele­
genta, jaik i zajmujący temat ściągną licznych- słu- 
Jhaczy.  1

Pogotowie dla przyjmowania wycieczek do 
Lwowa przypomina, że w ycieczk i zbiorowe, chcą­
ce korzy sitać z  ułatwień w  zwiedzaniu L w ow a  i 
kwaterach,'tjyinny porozumieć się zawczasu z P o ­
gotowiem, którego Setkretaryat urzęduje w  ciurze 
Związku O kręgow ego T S L „ lw ó w ,  ul. Fredry 1. 
3, od 5— 8 wiecz.

Do Obrońców I. odcinka. D eltgacya I. odcinka 
komiunikuljfc; Zebrania podod Jnków  odbędą, się jak 
poniżej: 1) „Szkóła Radecka 19 bm. 9.30 ranc, 'lo­
kal Komitetu Obywateisk!ego Polek, pl. Akademi­
cki 1. 1, I. P 2) W ulka „Dom Techników1' 20 bm, 
godz. 7, w  lokalu Komitetu Obywatelskiego Polek, 
pl. Akademicki ł. ł, I. P. 3) „Cytadela11, 20 bm., g. 
7 w ieczór, ul. Kadecka 1. 6 I. p., mieszkanie kol.
Olszewskiego.

Pielgrzymka „Uwiazd“ do Częstochowy. Ter­
m u  wyjazdu ze L w ow a  do Częstochowy zos-tał 
przyspieszony o  jeden dzień, tu. we czwartek 30 
czerwca o  g. 5.50 po południu. Uroczysta M sza 
św . na Jasnej Górze i poświęcenie wstęgi i cztam- 
dara lwowskiej „G w iazd y11 w  50-tą rocznicę ist­
nienia, odprawiona będzie w  s,obołę 2 lipćą. Zw ie­
dzanie pamiątek narodowych w  Krakowie nastą­
pi 1 i 3 lipca. P rzy jazd  d »  L w ow a  d. 4 lipca rano 
o godz. 7. Koszta podróży III. kl. ze L w o w a  do 
Częstochowy i z powrotem oraz z  noclegami w y ­
noszą 900 mik. od osoby Zgłoszenia przyjmuje się 
codzienmiifc od g. 5 do 6 po poł. w  „Gwieźdizie11, ul. 
Franciszkańska 7, najpóźniej do ptąitku 24 bm, w ie 
czorem.

Drug) k°neerl na dochód kolonii wakacyjni 
im. T. K°scitiszki Zachęcone niezwykłem, powe- 
m a n n n n B H n i B H n r a

larów  na wypadek, gdybyś nie zwrócił tych sie­
kier.

Namyś'ała się przez chwilę.
—  Naturalnie będzie o w iele  pewniej, gdy 

w szyscy razem udamy się do Jaskni Panter. W  
razie, gdyby o r i się nie stawili na czas, wszystko 
przepadło.

—  Swoją drogą, zupełnie to zbyteczne, da­
wać Danile dz'esięć dolarów. Znajdziemy siekiery 
w’ schronisku naszych tow arzyszy, gdzie mamy 
się spotkać, odparł A lvarez.

—  Niewiadomo, czy  są im  +ak>e siekiery, ja­
kich nam potrzeba. Zrób tak, jak ci mówiłam 1 
przychodź prędko do ich kryjówki,! Ja tam pójdę 
w  tej ćhw®, przyipdnować, żeby konie b y ły  go­
towe.

Stellio de Villares, jadący obok Matyasza, spo­
strzegł niebawem, że starzec ustaje ze  zmęczen'a.

P o  godzinie zaledw ie jazdy i to dość powol­
ne! dał rozkaz odpoczynku.

Pozsiadali z  koni, a alchemik przygotow ał po- 
krzep:ający napój dla Matyasza, który całą siłą 
w o l! starał się nie poddawać znużeniu, a jednak 
bardzo był słaby.

trzeb a  było zaczekać, aż starania alchemik 
odniosą pożądany skutek.

Czas tymczasem' upływał.

Stello marzył. Jaka cudna noc! K siężyc sreb- 
-zystyrm swym  blaskem  Oświecał niezrównanej 
wspaniałości krajobraz.

Owładnęła nim głęboka melanchol a.
Jak d zw n ie  układa się życ ie ! On uosobienie 

dobroci i tU V ośc i, musi tei az dokonać aktu zem­
sty i równocześnie sprawiedliwości.

Głos Ismaela w yrwał go z tych rozmyślań.

dzen '“ rn ostatniego wtorkowego koncertu na do­
chód! kolonii wakacyjnej Domu tm. ład. Rościusa- 
kii, Tow . Pum. Nauk. .urządza dla szerszej Publicz 
ności drugi koncert, z tym  samym programem w  
sak Towarzystwa M uzycznego 21 form o  8 wiecz. 
Treść wieczoru suto wypełnią predukeye dobrze 
już znanego Choru uczenie profesora Adamczaka, 
młodej ale z  w ie k o m  powodzeniem wybijającej 
się orkiestry tamouro-mandolinowej, złożonej z  28 
wychowanków Domu im. Lad. Kościuszki, pod ba 
tutą p. L . B ierzeckiego, nadto klasyczne utwory 
poetyckie, wygłoszone przez ant. daaa.i. p>. Helenę 
Halacińską-łiawłikowską, śpiew p. D rexlerowej i 
p, St Lipawowicza, p rzy akompaniamencie p. ‘P e­
lagii Stemialówny. Zarówno chór i oririestTa mło­
dzieży, jaik współudział wybitnych sił artystycz- 

| mych będą niezawodnie' miłą atrakcyą dla uiajwy- 
twormejszych słuchaczy. B ilety wcześniej do  na­
bycia w  składzie nut B, Połowieckiego.

Yv spoinę zabranie kupiectwa lwowskiego w
sprawie „Targów  Wschodnich11 zwołują na 21 bm. 
godz. 7.30 w. w  sali Giełdy lwowskiej (Akademi 
cka 17>: Kengregacya kupiecką-, Stowarzyszenie 
kupców lwowskich, Organizacya kupców, mizerny 
słowców  iitęk oa ziie ln M w  żydowskich, oraz W y ­
dział w ykonaw czy „Targów  Wschodnich11.

Walne zgromadzenie Centralnego Związku M a­
łopolskiego przemysłu fabrycznego odbędzie silę 
w e Lw ow ie nie jak podano wczoraj mylnie 19 bm. 
—- lecz 29 bm. o 3.30 po poł. w  sali Izby handlowej 
i przem ysłowej, ul. Akademicka 17. Ze względu 
na aktualność spwaw poruszyć się mających, ,pre- 
zydyum  zaprasza członków do wzięcia jak najdicz 
mejszego udziału.

Wieczór operow y uczenie i uczniów prof. W . 
Flami-Płomieńsłkiego odbędzie się w  piątek 24 bm. 
w sal>i T,ow. muzycznego. W  programie 'oprócz ca­
łego szeregu aryif wykonane 'będą również utwó- 
ry  zespołowe. W ,cezar ten obudził w  naszem mie 
ście żyw e zainteresowanie, tern więcej*, iż na 'Pro­
gramie widnieją znani artyści nasi ip. Ło\. ezyftski, 
p. Hcirnier oraz Anda Kitschman i p. M. Wlndfoehni- 
którzy po sunTennych studyaćh u prof. Płomień- 
skiegó dadzą się usłyszeć w  atryaoh i zespołach o- 
penowych. B ilety od poniedziałku w  księgarni Sey 
fartha ul. Akademicka.

M iędzydlzleliścowy Zjarzd Pocztow ców , 20
bm. odbędzie się w  W arszaw ie międzydzielnięo- 
w y  Zjazd pocztom oów, 'który w  szerokich sferach

—  Słuchaj synu, nie możem y dłużej zwlekać. 
Późna już -noc.

—  C zy  będziesz już w  stanie Matyaszu w y ­
brać s'ę w  dalszą podróż? zapytał z  troskliwością 
młodzieniec.

Starzec zapewmał, że już zupełnie nie czuje 
się zmęczony, i prosił, by mu wybaczono tę nie 
moc, która ich me pot rzednie zatrzymała w  podró­
ży.

Puścili się w  dalszą drogę. M inęły już prawie 
dw 'e godziny od chwili, gdy opirścli ruiny.

K siężyc spokojny i poważny dochodził do ze­
nitu, dokoła panowała niezmącona c'sza.

Mała gromadka postępowała w  milczeniu.
Jednocześnie w  oberży Teddy spał jak zeb fy .
'Minęła godzina... potem druga...
Nakoniec poruszył s ę śpiący. Podniósł g ło ­

w ę —  ciężyła mu niesłychane —  ziewnął. W  u- 
stach poczuł d ziw ny niesmak, gardło miał w y ­
schnięte. Pow stał ;| zatoczył się.

,J ’ić mi, się chce, pom j siał Teddy. C o  to się 
stało?... coś mf niejasno w  głowie. Spałem jak by­
dlę, a przecież s'ę nie upiłem. Szklanka c zy  dwie 
piwa... iNc nie rozumiem11...

Nagle uderzył się po czo le.

„Chryste Panie! Sróźnię się.. A  nasze spotka­
n o ! Przecież dzisiejszej nocy wyjeżdżają... Nie 
mogę im kazaó czekać!11

Nalał w !elką szklankę \vodv i w yp ił ją z chci­
wością.

Spojrzał na zegarek i w yda ł okrzyk rozpaczy..
N ie! T o  okropne!... A więc... Więc... On;1 już 

pewn e pojechali... albo może czekają na mnie.. 
To szaleństwo! Chyba ja nie śnię, przecież to dzi­
siaj wieczór... Kartka.... w kieszeni... zobaczmy!

'Przeszukiwał kieszenie. Nic. Nie było żadnej

budź wielkie zainteresowanie. Zjazd potrwa kiSką 
dni, a ma doniosłe znaczenie z  tego powodu, iż bę 
Jzie on manifestaeyinem wyrównaniem antagomz 
mów m iędzydziełnicowych i połączeniem się 
wstzysitl ich dotychczas istniejących targani żacy i' 
pocztow ców  w  jedną całość. Na Zjazd ten wyjeiżl- 
dżają ze L w ow a  i wschodniej Małopolski przedsta 
wlcieje pocztowców  pod przewodnictwem iniż. 
Wacnhsa i Bolesława Sęka. O przebiegu obrad do 
niesiemy. —<

Kronika literackn-artystyczna.
L w ów , 19. cze, wca.

DOm Puszkina. W  Petersburgu, jak  donosii 
„N o w . Pu t“ , o tw arto  D om  PuJszkioia, o yrek to - 
rem  któregr, miaHoiwauo akademika A. Kottla- 
reiwślkiego. W  Domu PuszW na znajdują ssię ko- 
lbkcye zebrane jeszcze  daw no przedi rew olu - 
cyą ; bibhoiteka; poety, fiozaise ręk op isy  ,j pfsaną 
Puszkina o raz jego1 w spółczesnych , a także l 
póżrreiszydh pilsarzy i poetów , r ó ż «e  'książki, 
portrety  i rzeźb y , odnoszące się do hisltoiyi ro­
syjskiej literatu ry . 'Podczas otwarsóa p ie rw ­
szego potsiedkelrtid odczytano  oaruzo w ie le  nie- 
zn ^ iy ch  'dotąd dlzieł Puszkina z  k o m e m rz^ m l 
M od zalew ryki ego.

Dar kopenhaskiej b«bI<otece. Kopenhaska, bi­
blioteka otrzymała w  podaruku ogromu., kolekcyą 
większych manuskryptów rosyjsuricłi pisarzy, a w  
liiczibie tej kilka rękopisów romansów Tiwrgeiwe- 

w a , Gogola, Tołstoja i w idu  innych. (Do kolekcyi 
■wchodzi oprócz tego 46 rękopisów L. N. Tołstoja. 
Jak się okazało, wszystkie te narodowe zapyrkl 
rosyjskie; kultury przewiezione zostaiy (ło Ł o tw y  
dla celów spekuiacytjnycn. Kówiraoczeón>ie otrzy­
mała biblioteka 11.600 tomów starych rosyjsfickdl 
wydań, które rów w eź dla tych sautydh celów  
zakupione zostały dc Rygi. Ciekawe, że niedaw­
no w ładza sowiecka oficyatniie zrpryeczyła roz­
szerzanym wiadomościom o „realizacyi muzeów14, 
co jednak nie m ogło przeszkodzić rozsprzedaży 
taić cennych rzeczy, jakiem* są rękopisy o d n o s i c* 
się do rosyjskiej literatoi y.

te)

kartki. Rozglądał się po ziemi, przerzucał papiery. 
-n't nie znalazł!

W szystko to trw ało kilka sekund. P o b e g l do 
drzwi. B y ły  zamknięte, a klucza nie było. Zam­
knęli go!... A,!e kto go  mógł zamknąć?... Z jak’ego> 
powodu? B oże1 jakże ciężką ma głow ę i jaką go­
rycz w  ustach! C zyżby to była febra? W  d ^ rą  
chwilę! Tam go przcc eż czekają.., Teddy szalał; 
szarpał drzw  ami, ale ani .d-rgnęły. Zaczął się roz­
glądać dokoła; spostrzegł obok bufetu haczyk. 
Uderzył po nim \ odśrubował. Dochodził do sza­
leństwa. W y w a ży ł zamek, silnem uderzeniem pię­
ści pchnął drzw i i w yskoczył na dwór.

Pędził, pędzli przed sieble do utraty tchu. Do­
biegłszy do celu oćeka ł potmu

Giężfc1 ten sen; którego przyczyny nie mógł 
zrozumieć, odebrał mu zupełnie siły i sParahiowal 
członki.

Sami n e  w iedział jak i kiedy s;ę tu znalazł.
Lecz cóż zastał? W szystko nosiło na sobis 

ślady opuszczenia, spotkał tylko ponurych milczą 
cych i smutnych tow arzyszy Syna Nocy. którzy 
rru pow ;edziel\ że w ódz fw eahał z „tamtym i1*, 
będzie nroże ze trzy godz ny temu.

W  tej chwMi byM już pewnie daleko.
Teddy o mało co (nie w yryw a ł sobie w ło s ó W i 

głow y! T rzy  godziny! A  .co o nim pomyśli jegft 
p rzy jaceł, jego ukochany przyjaciel? Napewne 
posądzą go  in przenlewimrstwo!

.„Przoniewierca! Chorągiewka dachu! po­
dły pi/zeniew erca! O to czem .dla mego jestem , to 
w ięcej niż pew ne!“

W  :d ęć minut późnej koń by ł już osiodłany 
naprędce, a Teddy bodąc go osb okami', pędzi! ca* 
łą siłą pairy.

v.C. d, n,?
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Z e  ś w i a t a .
śm ierć człowieka, któi>y chciał zabić królową  
Wikioryę. —  Sinnfeiniści i bolszewicy. —  Je­

szcze o śmierci Waldena.

Lwów, 19. czerwca.
W  tych dniach umarł w zakładzie obłąka­

nych w Broadmoor niejaki Mc Lean, niebezpie­
czny szaleniec, który 2. marca 1882 r. chciał 
zabić królową Wiktoryę. Zamach swój wykonał 
w W indsorze, kiedy właśnie na stacyę zajechał 
pociąg dw rski, w iozący królową, księżną Bee« 
trycze i dwór. Królowa przeszła przez stactyę i 
ske-ow ała  się ku oczekującej ją karecie. W ów­
czas Mc Lean, według opi u naocznych świad­
ków, „człow iek  nędznie wyglądający*, a sto ący 
tuż przy wejściu w tłumie, strzelił do( L ó low e j 
z rewolweru. Strzał chybił, królowa natychmiast 
odjechała, zaś szaleńca rozbrojono i aresztowa­
no. Podczas rozpr- y pokazało się, że Mc Lean 
jest obłąkany. Przeżył Królową o 12 lat.

Czytamy w „Daily C hron icie*:
W edług ii/orm acvi rządu W. Brytanii pre­

zydent republiki irlandzkiej de Valera i j ro  to ­
warzysze p óbowali wejść w stosunki z rosyj­
skim rządem sowieckim. Szło m ianowicie o za­
warcie irlardzko-bolszew ickiego układu, którego 
ostize zwracałooy się przeciw Anglii. Wydruko­

w any 'trak ta t, podp sany przez de Valerę, za­
w iózł do Moskwy dr. Mc Cartan, autor troktetu, 
Ł równocześnie główny pełnom oo iś irla dzki 
W Moskwie. J ki przeoieg sprawa będzie miała 
W dalszym ciągu, trudno przewi zieć, jednakże 
faktem jest, że Mc Cartan w  marcu b. r. istot­
nie ud»ł się do Mo i-w y jako „dyplom atyczny
przedstawiciel republiki irlandzkiej".

*

Niedawno temu donosiliśmy o śmierci słyn­
nego i popJarnero  ai tora beri.ńskiego Harry 
Wcldena. Pisma angiiisk ie potiaia teraz bardzo 
interesujące szc egóiy o jego zgonie.

Śm ierć Waldena była tragiczna. Mianowicie 
zachouzlło podejrzenie, iż on otruł m o.im a swą 
tonę, za bit swe ,o pasierba a p.iern pode żnął 
sosie gardło bizytwąi „D a ły Chronicie donesi, 
iż  rzecz ma się inaczej, jak o tern świadczy list 
pani Walden, zaw orający z w ro i: —  vViem, ż 
choroba mego rr.ęza jes: nieuleczalna i dlatego 
postanow liśmy zejść oboje z tego świata.

Fakiem jest, iż pani Walden pierwszy 'a z  
Wyszła za mąż za ja.degoś moifinistę, arystok. , 
tę niemieckiego. G n uczynił i z niej morfi ń 
stkę, później zaś, kiedy wyszła za Waldena, ona 
inów  drugiego męża wt jem niczyła w jaaow ite 
rozkosze tego nałogu. W alden bronił się temu i 
kilka razy próbował rozejść się z żoną. Prawdo­
podobnie widząc, że męża straci, nieszczęśliwa 
mo fn is.ka , w ś n i e ,  apowod wanym więks/emi 
dawkami morfin /, przecięła żyły swemu ,mę^ow 
i pasierbowi a następnie sob e. Wszystko troje, 
przewiezieni do szpitala, po króti im czasie za- 
kończv.i życie. ‘ (  )

EKONOMISTA*
I  PO PO ŁU D N IO W E J G IE ŁD Y N IEO FICYALNEJ

Lw ów , 19. czerwca.

Na wczorajszej popołudniowej giełdzie pano­
w ała tendeneya zwyżkowa. .Obrót m mo soboty, 
*Hny. Dolary amerykańskie 1510— 1520; jedynki 
i dwójk 1485— 1490; dolary kanadyjske 1300— 
1310; jedytik i dwójki' 1270— 1275; Lei rumuńskie
21.------21.50; drobne 20.50— 20.80; Marki nem.
22— 22.50; setk. 21.50— 21.90; drobne 21— 21.40; 
Korony czesk.e 21^—21.50; drobne 20.50— 20.80; 
Korony austr. tysącżk i 27.R0— 2800; setki1 330—  
340; 50- 130— 135; 20- 1.65— 1.70; 10- 1.30— 1.35; 
Funty sterljngi 4300— 4400; Franki iranc. 95— 105; 
Ruble 5 setk 3— 3.45; setki1 4.80— 5.20; jedynki 90 
do 95; trójki 1.20— 1.25; piątki 1.50— 1.70; dz e- 
rą tk ; 1.90— 2.— ; 25- 2.50—3.— ; damskie ty.siączk 
SO—65; 250- 45—48; h ryw ny 6.50—7.— ; karbo­
wańce 4.50—4.80.

Z łoto : 20 toor. austr. 4750— 4850 ; 20 frank. 
Srane. 4650— 4750; 20-mark. n iem ec. 5100— 5200;

10 rublówki 5500—5550; fant. starł 4300— 1900 
dolary 1460— 1460.

Srebro: korony austr. 37.50 -88.50; floreny 
austr. 165— 170; ruble 190—200; kopiekj 90—95; 
dolary 800—820.

KURSa  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .

w arszaw a, 18 czerwca.
(P A T .) Akoye. Transakcye: Bank Handlowy 

W aisz. I— V III em. 1070; Bank Handlowy \v arsz. 
IX  em. 1585; Bank dla Handlu i Przem . w  W arsz. 
1300; Bank Kredytow y w  W arszaw !e  I— III em. 
2200; Bank Kupiecki Łódzici 676; W arszawskie 
Tow . Fabr cukru lloOO; W arszawskie Tow . ko­
palń w ęgla  I— IV  em. 13000; Lilpop, Rauoh i Lo- 
ewensteu T— II em. 3500; Rudzik i Ska 22300; Sta 
rachow'ce I— II em. 7750; L . J. Borkowski I— VI 
em. 1600; Bracia Jabłkowscy I— V em, 1875; Fir­
lej z r. 1921 875; W arszawskie Tow . Handlu i i egl. 
1— Hi em. 2700; Żyrardów  38000; Polska Nafta L 
II, III em. 1850; Przem ysł drzew ny 1730; Zakłady 

i Ostrowieck e 7400; Bank Zachodni 1500. _
Papiery procentowe. Transakcye: * ibł gacye 

m. W arszaw y 6 proc. z  r 1915— 16 115.
L a ty  zastawne. Transakcye: 4 i pół proc. 

z'emskie 263; 5 proc. m. W arszaw y 333; 4 i. pół 
proc. m. W arszaw y 320.

W aluty i dew izy. Transakcye: Ruble dumsKie 
1000 7h— ; D olary Stan. Zjednoczon. 1375; Marki 
n 'em iedfie 19.75.

Z T A R G U  L W O W S K IE G O .

L w ó w , 19. czerwicą:.
S ytuaeya  ńa targach lw ow sk ich  naogó ł 

niezmieniona. Codziennie jest fluktuacya /'en, 
k tóre raz flek? w  górę , drugi raz w  dół. Flu/kiti> 
a-cy-ą tą, szczegó ln ie  Objęte są ja rzyn y , g d y ż  
inne artyku ły, Okazują .przeważnie ttmdoncyię 
zw y żk o w ą .

W czo ra j pitiaocnb za  kilo m ięsa wołłoiwe- 
go 180— 190 p lc jj w ieo ra ow ego  250— .290 mik., 
o ^ lę cw y  150— 160 mk., słon iny 400 mk., sadła 
4.50 mik., k ie łbasy 400— 450 mk., szyn k i 450 doi 
500 mk.

Za jedno jajo płacono 10— 11 mk., za  Wtr 
rtfleka 35 mk., za litr kwaśnej śm ietany 120 
mk_., za k ilo masła 450— 550 mik., za  kiło sera 
110— 130 m k:

Za kiiiio białej pszennej m ąki .płaconto 140 
do 150 mk., grysiku  pszennego 150 mk., ryżu  
90 mk., kaiszy hreczamej 70— 80 mik., jagielł 70 
mk., fasok 60 m k , grodku 45 m kJ grysiku  ku-. 
kurudziacifiiegO' 70 trik., maiki kukw udzianej 45 
mk., cukru b ia łego  506 mik., żó łtego  400 mk.

Za Mk) z '"m n iak ów  płacono 12 mk,, burar 
k ów  łub m archw i 12 mk., cebuli 90 mk., kapu­
sty k iszonej 20 mk., jab łek  200 mk., za k aw a­
łek chrzanu 2 mk., z a  jedną cy tryn ę  10 do 15 
m a rek

Za g łó w k ę  Sałaty 5— 10 mk., ka łarepy 8 
do 12 mk., k ak flo ru  od 50- -90 mk., za jeden o  
górek od 30 do 60 mk., za  I t r  m łodych -ziemnia 
k ów  50 mk.. z a  litr grochu 80 mk., •za litr po­
ziom ek 100 rak., za  w ią zk ę  p ietruszk i 5— 8 mk. 
m archewki 5— 8 mk.. cebuli lub czosnku 5— 10 
mk., r zculktewiki 5— 10 mk., kopru 2 mk., 
s zc zyp trk u  2 mk., szpa ragów  od  50— 150 mk.,

C eny p ie c zyw a  jak w  -dniach poprzednich,

Srnnl&a
Lw ów , 19. czerwca.

Czara* -Pogoń. Dz Ś ,0 godz. 6 na boisku Po­
goni nastąpi decydujące spotkań e obu tych dru­
żyn o mistrzostwo okręgu lw ow sk:ego. Zw ycięz­
ca stanie w  jesieni do walk'' ,n m strzostwo Polski.

Z. K . S,— *,P°goń II  match o m istrzostwo kla­
sy B „  odbędzie się o godz. 4 pop. na boisku P o ­
goni,

(Składu drużyn Czarni-—Pogoń n 'e  otrzyma- 
I śmy).

Napad bandycki 
r.a tle doiarowem

l  w ów , 19. czeiw ca.
(— )  Skutki demoralizacyi, jaką pozostawiła 

długoletnia woj-na, w idzi s ę netyłko w  w iększy or 
miastach, ale także spostrzedz je  można coraz 
częściej- i po wsiach. Dowodem tego coraz liczn!ej- 
sze bój-K\ -kradzieże i napady rabunkowe, doko­
nywane wyłączn ie przez md-ność wiejską.

-Oto obecn e znów mamy -nowy dowód na pra­
wdziwość pow yższego twierdzenia. Dnia 5 b. nr. 
wrócił z Am eryki Iliko W-asyluk, syn Iwana, do ro- 
dz nnej swej wsi W o li Jakubowej, pow at Droho­
bycz. Ilko zamieszkał w  domu rodziców  sw yd  
a wieść o j-ego przyjeździe „z  dolarami" lotem bły­
skawicy roznosła się po w-si ii okolicy. Następ­
stwem] tego był

napad rabunkowy, 
ja-ki w  nocy z  dnia 9 na 10 -b. m. czterech Zama­
skowanych bandytów urządziło na dom iwana 
Wasyl-uka.

Bandyci byli w  wojskowych ubrań ach. Trzech 
z nich było uzbrojonych w  rew o lw ery , czw arty 
w  grubą laskę. Wpadlsizy do mieszkań'a pob ił on/ 
dotkliwie aomown ków, którzy spali. Nadto 

zranili ciężko w  głowę 
■Annę Wasylukową, żonę “ Iwana i1 jej syna Hka, 
którzy przed kilku dniami powrócili z  Ameryki. 
Wireszc'!e zrabowali- na szkodę Iwana W asyłukowa 
15 dolarów, 3000 koron austryackicih |(t?515U marek, 
na szkodę zaś syna jego  Ilka 730 dolarowi i złoty 
zegarek.

Sprawcy napadu ,, ,
z  łupem zbiegli w' las.

Zawiadomiona o wypadku polieya, -poczęła 
natyetom ast energiczne poszukiwanie za1 spraw, 
cami napadu. W krótce aresztowano Dawida Kłarg 
hofera z  W o li Jakubowej, podejrzanego o  w spół­
udział w  napadzie.

V/obec tego, że o fiary napadu .poznały go* 
choć był zamaskowany, jako jednego z  łych, któ­
rzy brali udzał w  napadze, przeto Klinghorer 
przyznał się do zarzuconego mu- czynu i  wskazał 
swych towarzyszy, który-ch również aresztowa­
no j odesłano na razie do aresztów sądu *>owiat(H 
w ego  w  Drohobyczu.

Z SAL I SĄDOW EJ.

ZAM O RD O W ANIE  ŻAN D AR M A TJKRj, PRZEZ  
„W O L N Y C H  K O Z A K Ó W "

L w ów , 19. czerwc-.
Iwan Kowalczuk;, P  otr Panas i W asy ł Gieruś, 

w  czasie swej służby w  wojsku ukraińsikieH* nale­
żeli dc oadziału tzw . „wolnycłi kozaków ", któij* 
dopuszczał się przez dłuższy czas bezkannie gło. 
śnych w  tym czas e robunków ii morderstw. Ko­
mendantem te-KO oddziału był mejaki Anitom Szur-.# 
miak. Gdy, nawet w ładzom  ukraińskim było ju i 
za w iele, w yda ły  one rozkaz za-ndarmeryi ro zb ro  
jenia tej -bandy. Rozbrojenia -roty, w  której znaj­
dowali s;e trzej w y ie j  nazwani'., miał -dokonać 
żandarm1 Miron Melnyk

Dnia 15 kwietnia 1919, udali się n-d młejscc 
postoju Melnyka i! tam Panas ciął g o  szablą trzy  
razy po głow ie, a dwaj inni mimo krzyku Meftny. 
ka wrzucili go do sadzawki* a Kowalczuk strzelfl 
do niego, zabbając go ra  miejscu.

W szyscy  trzej stanęli wczoraj przed ławą 
przysięgłych, oskarżeni o pow yższe morderstwa
i w szyscy trzej bronią się, iż dzń łali p o j njeod. 
pom ym  przymusem! Szunmiaka, który za -najmuaej 
sze przewinienie srogo uch karał, bił a nawet roz­
strzel w ał. Ponieważ osk. Panas, ran'ony grana­
tem w  głowę, leżał przez dwa lata w  Szpitalu i ro- 
-b ł wczoraj wrażenie umysłowo chorego, na wnio­
sek dra Neuwalda, odroczono rozprawę celem zba 
da-nia stanu umysłowego, jakoteż celem przesłu­
chania jednego świadka, który sięjnii.e jaw  ł.

Trybunałów ' przewodniczył r. Socha, bronili 
adw. dr, Pierack:5 dr. Neuwald i dr. Nagel.



Su. b „GAZETĄ PORANNA". N*. 38b5

W yjaśnienia i porady w  sprawach 
ogłoszeń  zupełnie bezpłatnie 

w  Adm inistraeyi, Lw ów . Sokoła  4. OGŁOSZENIA O D O 7 Z v c  D L A  O G £ ,O S Z ::N  
otwarty przez eufy dzień do g iiz . 7

v/ie'-Ł;'r :  -■ baz prz-.r W''.

Asystent budownictwa, z kilkuletnią praktyką biurową 
i na budowie, zostanie przyjęty do biura Arcb. Hen­
ryka Orleana, we Lwowie, ul. SykstUska 1 43 B. —  
Zgłoszenia w g. pop. miądzy 3— 5. 1284l

D «  sprzedania fortepian krzyżowy, przedw. prawie zu­
pełnie nowy, jakoteż rozmaite inne przbdudoty, jukoto: 
lampy, świecznik, obrazy i t. p. (antyki). Bliższej wia­
domości udziela z grzeczności kanceL adw. Dra Gru-

127̂ 4dera, we Lwowie, ul. Kopernika 14.

tfruszKAiwii, a ̂ kALS, S£*.a.-»f g
Do wynajęcia 4 pokoje umeblowane z kuchnią w  Brzu- 

chowicach, willa Ballada, dawniejsza Eugenia. Wiado­
mość u dozorcy willi i u gospodarza, Lwów, Sapiehy 
I. 23, II. p. 12824

Zakopane. w illa „W rz o s “ , pokoje do wynajązia z u- 
trzy-aaniem —- ul. Chałubińskiego- 12756

I Z G U B S & te O  —  ^ N A L i r C I O

Zgubiono powozową derką gnnową, brązową, jadąc 
ulicą Zyblikiewicza i Pełczyńską. Oddać proszą za do­
brem wynagroazenieu ul. Bogusławskiego 9. pierwsze 
piątro. 12845

K o n k . u r s .
Kcmisya, administracyjna Kasy osz­

czędności miasta Stanisławowa rozpisuje 
mniejszem konkurs na opróżnioną posadę 
Naczelnika biur miejskiej Kasy oszczęd­
ności z terminem do 1 lipca 1921.

Wymagane:
1. nieprzekroczony 40 rok życia,
2. ukończone studya prawnicze i za­

wodowe.
Płaca według umowy.
Podania wnosić należy na ręce pod­

pisanego.
Stanisławów, 31 maja 1921.

Ink;! Mi&UtntW

* -/ c e l u  powiąkszenia obrotu naszego skła­
da artystycznych pocztówek, wysyłamy rrzep-e- 
kny album z 300 różnymi artyst. W ID O K A M I  
BtZPJŁATNIE, albo też płacimy

1 0 0 0  M , ' p .  g o t ó w k ą
każdemu,* kto prawidłowo rozwiąże poniższe za­
danie i : amó’vi *1 nas 20 pocztówek przysyłając 
mkp. 100, lab za zaliczeniem mkp. 115.

T  Z3E  1  
■  6 ■ 12779

W  9 ciu kratkach kwadratu należy rozmieścić 
cyfry 1— 9 w dowolnym porządku tak, aby su­
ma cyfr dodanych,po linii prostej, stanowiła 15, 
i ażeby ta suma powtórzyła sią możliwie wiącej 
razy- Prawo udziału w  rozwiązaniu zadania mają 
tylko ci, którzy zapłacili za 20 pocztówek.

Ponieważ każdy,-prawidłowo -ozwiązujący za­
danie, otrzyma n igrodą, n,.leży wskazać, czy po­
żądane są pieniądze lub albnm oraz podać w  li­
ście, na małej cienkiej kartce dokładny swój adres.

z widokami , L U B G R ‘ Ł 6 d £ 3 3

BILETY WSTĘPU
w  lislążls srola po SOO toJIJotów

RACHUNKI \3 krokach om inne firuhl
p o r  ECA

B m m m m  i. j a e g e r a
WE L W W 3E, U L. S Y K S T U S K A  L - 33 .

PnyjK  uje równiPt £ ignów le»ia  aa  wszolEnn ra3o ły  drtfka^hle*
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dla neuczyc eli szkól p??wsza«ln*?»c®v
W ym agane: ukończenie 6 klas szkoły śiedniej lub seminaryam nauczy­
cielskiego. Kandydaci i kandydatki winni do dnia 20 lipca rb. składać 
podania z  odpisami świadectw szkolnych oraz życiorysem  i św iadectwa­
mi : zdrowia, moralności i z  dotychczasowe) pracy pod adresem : Pań ­
stw ow y Urząd P ośredn ic tw a  P racy  w W arszaw ie , pl. N ap o leon a  1. 8,

ń'; • ?-*' V*: * ?  * ' ' : v k,= v 4 ; v;%

OBUWIE
LUKSUSOWE  
i fRW AŁE^

Mwrtadetri aSfiółkl akcyjne] wydawnkzef'. RMakiur ntaflay Dr, RQQ£R BĄJTAliLiA.
Bnfcfea Snółki drak. JPraw“ pŁ Sofcota 4  Ote-K

Zasiąpca redaktora naci. J L <*7 KCffiukkóAŁ 
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